
NASZ PRZYJACIEL
________ Dodatek do g,Drwęcy“._________
S ok IV. Nowemiasto, dnia 14 lutego 1931. Nr. 6

Na $i$dzielę  2«p&#tdą

EWANGELIA,
napisana u św. Łokazza rozdz. XVIII. w, 31—43.

W on csas wsią! s sobą Jatut daasatda i im : Oto
wstępujemy do Jtrazalem, a skończy się wszystko, co aapitaae 
jest pną* Prorok! o S/iU  człowieczym. Bo będzie wydaa poganom 
I będzie n&fgrawaa i nbiezowaa I a^lwgs; a ubiczowawszy, zabiją 
<3o, a dnia trzeciego zmartwychwstanie, A oni tego nie rozumieli 
I było to »Iowo zakryte od nich i nie rozumieli, co clę mówiło. 
1 stsło #lę, gdy alę przybliżał Su Jerycho, ślepy niektóry siedział 
wadi* drogi, żebrząc. A usłyszawszy rzeatę przechodzącą pytał, 
co by to było. I 50 wiedzieli mu, ii Jezu* Nazar?,ó*kl mimo Idzie. 
I zawołał, mówiąc: Jezuita, Synu Dawidów, zmiłuj się nadem ną! 
A Jezus, stanąwszy, ro. kazał go przywieść do aiebi*. A g iy  tlę 
przybliżył, pytał go, mówiąc: Ca chcesz, abym ci uizynil ? A on 
powiedział: Panie, abym przejrzał. A Jesas ma rzekł: Przetrzyj!
Wiar# twoja ciebie uzdrowiła. I natychmiast przejrzał i szedł za 
Nim, wielbiąc B ;gt. A lud wszystek, widząc, dawał chwałę Bogu.

“ 0 duchowej ślepocie.
Ślepy, siedzący pedle drogi, wiodącej do Jerycha, dowiedda­

wszy sfę od rzeszy, iż idzie Pan Jszna, me oglądając się aa ładzi, 
z głęboką wiarą zawołał: .Jezusie, Synu Dawidów, zmiłuj elę 
nadeaną“. Pan Jezus, zawsze mlłoaieray, pełen c z u ło ś p rz y s ta ­
nął i pytał, co by chciał. Ślepy nie żądał ai bogactwa ni za­
szczytów ani nadmlarn doczesnego szczęścia, ale by przejrzał 
i mógł oglądać Boży świat. Wejrzał Pan Jezas na wiarę głęboką 
ślepca 1 na gorącą prośbę jego I rzekł m u: .przejrzyj, wiara twoja 
ciebie uzdrowiła i natychmiast przejrzał 1 szedł za nim, wielbiąc 
Boga*.

Straszną jest ślepota oczu, gdy! pozbawia cłew ieka 
widoku śwista, oglądania najbliższych swoich, czyai go zaleinym 
od drogich. Straszniejszą jednak t to stokroć, jest ślepota grzechu,



•dyl ona ]ni nl# oczy dala tylko, ale oczy duszy aamyka 1 nt# 
doswala gw©»*iilkowi poznawać Boga I Jama słaiyc. Ciężka to 
ślepota, Jbcć ona nędcaa, przemijające m esy  doczesne przedstawia 
w cudaych barwach I kala dobra wlaczna I trwała zamieniać na 
chwilowa, znikome! Oaa zamyka wsrok grsaainika, li ale widzi 
piękności nieba 1 nie mole ocealć wspaniałości wiecznej nagrody, 
ona czyni go nlewilaikiem własnych namiętności, na chwilę dając 
ma pozór i złudę szczęścia.

Grzesznik to ślepiec prawdziwy, nie poznaje on, niestety, swe- 
jego kalectwa; ciemny iebrak, nie widzi swojego mor sinego ube* 
■twa. Palrzy na coda miłości Bożej, na Jego wielkość, wszechmoc, 
patrzy na świętość życia pobożnych* na fch cficty I dóbr© uczy^kf, 
a itdnak ni© widii ich i ni© poprawia się, bo należy do tycb9 
o których mówi Pismo św. „ni# widzieli sal zrozumieli, bo zamgSo 
na są oczy Ich, aby nie widzieli, aby sercem ni© zrozumieli . Pa­
trzy na kary sprawiedliwego Bcga, może Ich nieraz na sobie do­
świadcza, a jednak nie widii Ich 1 nie wzruszają go I musi o sobie 
z Pitmtm iw, pew ltdiltć: »pojmały mię nieprawości moje i ni©
mogłem przejrzeć*. . . . . ,

Grzesznik, ciemny, iebrak moralny na durzy, żebrak, odziany 
w łachmany bogactw, zaszczytów chwały ludzkiej, patrzy na ty­
siące ludzi, co w znoju, w pracy, z krzyżem na barkach, z nedlltwą 
na usttcb, wpatrzeni w niebo, icąza Jezusem, leczeń ichnie widzi.

Ten sam Jezus, co zbliżał się do Jerycha, Idzie od wieków 
przez ten świat, jako słońce, ciepłem miłości ogrzewające zziębnie?# 
serca ludzki# i idzie w męczeństwie swej krwi najświętszej, weks­
lując dzegę pokuty, podnosząc upadłych, nieszczęśliwych, iecz en 
nie widzi Chrystusa Pana, boć on z tych, jak mówi Pismo św., na 
ktire »prrypftdl % witrichu egiió i ni© ujneli #łcńc& •

Cóż jest świat, co on ma, co posiada, ż# grzesznik dla niego 
poświęca wszystko, każde uderzenie serca, młodość, siły 1 życie 
swej# daje mu w ofierze?

Cóż może dać świat człowiekowi za tak wierną służbę, za 
takie zupełne oddani# mu się z duszą 1 ciałem.

Nic I jeszcze raz — nic, bo właściwie nic nfe posiada, a co 
n r ,  te nikłe I znikome. Na przy Ił* d, czernie jest złoto, pienląds, 
jak nie I rurze»m, jak ale blaszką, której ludzie nadali jakąś war­
tość. Co to jest uciecha zmysłowa, jak nie chwila oszołomienia, 
po której następuj# wstręt, a często kończy się cierpieniem ob 
śmiercią w szpitalu. Cóż to jest chwała ludzka, gdy dziś cię wiel­
bią 1 wynoszą, a jutro wtrącają w błoto lub kamienują!

Świat zasłania nem widok -nieba, widok Bcga, czyni nas śle­
pymi na to, co jest wzniosie 1 święte, jak to dtbrze objaśnia wy­
padek, opisany w żywocie św. Brygidy dziewicy. „Pewna pobożna, 
a ciemna na cba oczy panienka prosiła św. Brygidę, _ aby jej za 
łaską Pana Jezusa przywróciła wzrok, albowiem jako ciemna nigdy 
cle widziała, jak wygląda świat. Sw. Brygida, chcąc uczynić za- 
deść prośbom panienki, poczęła się gorąco medlló, a błogosławią»



I żegnając jej ocij, i s  Jatką Pasa J o n ia  przywróciła jej wzrok. 
Panienka, przejrzawszy, ncieezyła się bardzo i pnez jakiś czai roz- 
glądała tlę 1 patrzyła dc koła, w końca rzekła : „Brygido, proszę
cię, zamknij zbowd oczy moje, alebym więcej nigdy nie widziała 
świata, im mniej bowiem człowiek widzi i pstrzy na ten świat,, 
tern lepiej i jaśniej może widzieć Boga. Idąc za jej wolą, święta 
Brygida, modląc się, oprosiła Boga, że owa pobożna panienka 
ociemniała na nowo*.

Czy i m m , świat ten 1 aprawy jego nie zasłaniają wi­
doku Boga i nieba, ery ! my cle jeśliśmy tak ślepymi, że 
widzimy w tobie aarne cnoty, a nie widzimy grzechów ?

Św. Walenty.
Dnia 14 bm. obchodzi Kościół katolicki święto męczealka św. 

Walentego. Po św. Walentym, jak mówią etany lodzie, zima jut 
straciła swe ją silę i następuje zwykle ocieplenie. Jest nawet 
przysłowie lodowe, le  na „św, Wałek nie ma pod lodem ba lek“, 
ale w tym roku przysłowie to aie nie ziścfłe, be lód frsyma. 
8w. Walenty jest jednym z willa męczenników, którzy harem  
męczeństwa okryli Kościół Boży.

Święty ten mąż żył w Rzymie w III dm wieka za panowania 
cesarza Kiaudjusza. Słynął os w świacie ćwczearym jako mąż 
wielkiej cnoty i nsokl. Zwrócił więc na afeble uwagę samego ce­
sarza, który chciał, by tenże wyrzekł elę awej wiary I stał się 
przyjacielem cesarza. Gdy św. Walenty, natchniony Duchem Bo­
żym, zaciął cpcwltdać o potędze Chrystusa, tam cesarz zaczął po­
wątpiewać w mcc bogów pogańskich. Jednak dworzanin jego, 
Kaipurniuer, zaciął pc dżcgtć cetaiza, by nie tracił ani chwili, 
lecz skazał św. Walentego na śmierć, jeat cn bowiem fanatykiem 
1 bitźnfercą. Cesarz więc oddał Walentego w moc Kalporejasza, 
ten zaś oddał go rędziema Adesjuezowl, który posiadał córkę, 
dotkniętą ślepotą. Widząc wielką cnotę św. Walenie go, kazał ma 
uzdrowić córkę, e jeżeli się to ehnie, porzuci zabobon prgrńitw a 
i przejdzie na łeno Chrystusa. Wtedy św. Walenty prosił gorąco 
Bcga, by okazał Swą moc i uzdrowić raczył ślepą córkę aędzlego. 
Bóg wysłuchał prośby swego głogi ! cały orazak Aiterjiasa wraz 
z rodziną i dtmcwnlks mi przyjął Chrzest św. Cesarz Klaudjoaz 
byłby mole na wieść o cudzie uwtlnlł św. Walentego od zarzutów, 
jednak zatwardziałość Kalpurnjuaza nie została pohamowaną. Naj­
pierw kazał św. Walentego btć laskami, petem zaś ściąć. I w r. 
269 poszedł św. Walenty, kapłan i męczennik, po zapłatę pized 
tron Bcga.

Sw. Walenty jeat patronem nowomfejekfej parafjl, a co reku 
dnia 14 lutego albo raczej w następną niedzielę po tym dnin od­
bywa się w jego uroczysteść odpust.

W zbliżającym się dnln św. męczannika 1 kapłana udajmy 
■ię z gorącą prośbą, by wyjedaał nam n Bcga łaskę wytrwanie



w dobrem. Obyśmy, Idąc ki wzorem św. Walentego, cierpliwie 
*io*lll wszelkie przykroili żyda eodilastego, a w razie potrzeby, 
złożyli życie na ołtarza miłości Boga 1 Ojczyzny.

W ielki llezbi nawróceń w ladJach.
Liczba ladnoścl katolickiej w Itd jich  wyaoal obecnie około 

2 mtlj. 500 tysięcy f dzięki potętnema prądowi nawróceń stale 
wzrasta. Srczegślale silny jest rach koa wersy j ty w diecezji 
Be dsrabtd, położonej w środka imperjam ladyjskiego, a przede* 
wszystkiem w «kręgach Kutna i Godar‘ery. — Rach tea rozpoczął 
się w r. 1911, ale brak środków materjalaych i misjonarzy nie 
poswolł n u  przybrać takkh rozmiarów, jakie osiągaąl obecnie. — 
Dziś, dzfęal ofiarności świata katolickiego i zwiększenia sfę zastępu 
pracowników misyjnych, mogą być przyjmowane do Kościoła całe 
zbiorowiska lndzkte, całe wsie. — We wspomnianych dwóch dr- 
stryktach kościelnych liczba księży zwiększyła się z 2 do 13, 
a liczba katschetów z 8 do 150. — Skątki takiego staną rzeczy 
me pozwoliły dłago na siebie czekać: w 1911 r. okręgi Kutna 
i Gjdavery miały niecały tysiąc katolików, a dziś mają Ich 23000, 
Ale i dz ś jeszcze misjonarce nie są dość liczni 1 nie mają dość 
środków na budowę kościołów i kaplic w nawróconych wsiach hin­
duskich. — Wpływa to nataralaie ujemnie na rozwój działalności 
apostolskiej Kościoła.

Murzyni k ste liey .
Marzyni — katolicy, zgrupowani w Stanach Zjednoczonych A. 

P.w  specjilaej federacji, która aledawne miała swój zjazd w De* 
trolt, rozwinęli obecnie szeroką propagandę w cela asaatęda aprze- 
dień, jakie weiąl jeszcze Istnieją w Ameryce względem ładzi raty 
czarnej, co nie przynosi bynajmniej zaszszyta dobie obecnej. 
Ostatnio w wybudowanym przez federację miesięcznika wystąpiono 
z ciekawym artykułem o moralności murzyńskiej, z k tort go wynika, 
le  na grancie swoim marzyni byli ładem o wysokiej wartości mo­
ralnej, przeniesieni zaś na grant obcy dziś również nie ustępują 
pod tym względem rasie białej.

L iczba katolików na świacie.
Według danych statystycznych Kościoła katolickiego w 1929 

t. ogólaa liczba katolików na całym świecie wynosiła 341430000. 
l i ro p a  llctyła 208 882 000 katolików; Ameryka — 109 097 000; 
Azja — 16.536.000; Afryka — 5 330.000 i Aastralja — 1.585.000.

Cenny dar Chińczyka dla Ojea fisr.
Ch'ńczyk Oasltsong, gorliwy katolik, ofiarował Ojcu św. nie­

zwykle cenny dsr w postaci wspaniałego obraza * ramami, wyko­
nane« 1 z drzewa oraz z wizerunkiem krucyfiksu, wyhaftowanym 
na jedwabią.


